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Wiadomości Graficzne
Organ pracowników graficznych

Otrzym aliśm y zaw iadom ienie, że  
na m ocy zezw olen ia  C. i K. Jen. 
Gubernatorstwa w  Lublinie „W iado­
m ości G raficzne” uzyskały  wolną  
rozsprzedaż na obszarze okupacji 
austrjackiej. K oledzy, życzący sobie  
prenum erow ać nasze wydawnictwo, 
m ogą obecnie to uskutecznić.

SEKCJA UCZNIOWSKA
K w estja uczniow ska jest jedną 

z najdolegliw szych bolączek w n a ­
szym  zaw odzie. N adm iar uczniów  
pozbaw ia pracow ników  w ykw alifiko­
w anych pracy, gdyż są zak łady , gdzie 
pracuje tyluż uczni, albo i w ięcej, co 
w ykw alifikow anych drukarzy.

N adm ierna liczba uczniów  w ytw a­
rza nadm iar pracow ników , gdyż p ra ­
w ie w szyscy uczniow ie —  z bardzo  
nielicznem i w yjątkam i —- pozostają  
w  zaw odzie po ukończeniu praktyki. 
Z b y t duża liczba pracow ników  w y ­
tw arza znów  konkurencję m iędzy 
niem i, grozi b rakiem  p racy  i obniże­
niem  zarobków .

N adm iar uczniów  i jego skutki to 
dopiero  jed n a  strona m edalu, d ru g a— 
to w yzysk, jakiem u pod legają  ucz­
niowie, oraz zan iedban ie zaw odow e­
go w ykszta łcen ia uczniów  przez w łaś­
cicieli d rukarń .

P rzeciętny  w łaściciel drukarni, go­
dząc ucznia, obiecuje rodzicom  czy 
opiekunom , iż nauczy go dok ładn ie  
zecerstw a czy m aszynistow stw a.

W  rzeczyw istości jest jednak  in a ­
czej. W łaściciel dba tylko o to, by 
m u uczeń jak  najw ięcej zarobił i ani 
dba o to, czy ten nauczy się p raco­
wać. Jaskraw o uw idocznia to n a d ­
zw yczaj m ała  liczba uczniów , cho­
dzących na K ursy Graficzne. Z da- 
w aćby się m ogło, że w iększość w łaś­
cicieli d rukarń  rozum ie, że po trzebny 
im  jest p racow nik uzdolniony, ba na* 
w et słyszeliśm y'5 n iejednokro tn ie n a ­
rzekania ze strony  takich fabrykantów  
uczniów , że n iem a u nas zdolnych 
pracow ników ; zdaw aćby  się m ogło, 
że w łaściciele w p łyWać będą  na sw ych 
uczniów , by  uczęszczali n a  w yk łady  
do graficznej uczelni, choćby z w y­
rachow ania, że uczeń, k tó ry  w ięcej 
um ie, w iększy dochód przyniesie 
sw em u pracobiorcy. Nic podobnego!

S tosunki te w ym agają napraw y. 
Z w iązek  D rukarzy, porządku jąc  w e­
w nętrzne zaw odow e stosunki, z kolei 
p rzy stąp ił do kw estji uczniow skiej. 
Pow ziął m yśl otoczenia op ieką ucz­
niów, w tym  celu postanow ił przy  
Z w iązku  utw orzyć organizację ucz­
niów. Uczniowie, zorganizow aw szy się

w  Z w iązku , zna jdą tam  pom oc, radę, 
ochronę p rzed  w yzyskiem . O rgan iza­
cja zapew ni im w iększą zap ła tę , lep ­
sze trak tow anie, u łatw i im nabycie 
w iedzy  zaw odow ej; w reszcie będzie 
d la  nich szkołą, jak  robotnik  pow i­
nien postępow ać, by  bronić sw ych 
in teresów .

O czyw iście, do Z w iązku  p rzy jm o­
w ani b ęd ą  tylko starsi uczniow i, lecz 
w sz37scy —  zapisani i n iezapisan i do 
Z grom adzen ia. O p łacać b ęd ą  d robną 
sk ładkę m iesięczną d la  zaspokojen ia 
w ydatków  Sekcji; korzystać b ęd ą  ze 
w szystkich instytucji i u rządzeń  Z w ią ­
zku na rów ni z tow arzyszam i.

Z ap ro w ad zen ie  ład u  w  stosunkach  
uczniow skich jest sp raw ą bardzo  do ­
niosłą  i o ddaw na dojrzałą. Spodzie­
w ać się należy, iż kolędy, a zw łasz­
cza delegaci, po p rą  usiłow ania za ­
rządu  i dopom ogą do założenia i p ro ­
w adzenia Sekcji uczniów .

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Św iadom i, zorganizow ani robotnicy 
zagranicą nie poprzestali na zorgani­
zow aniu  się w  sw ych zaw odach, lecz, 
chcąc sw ym  organizacjom  zapew nić 
w iększą siłę, utw orzyli w  każdym  
niem al p aństw ie  organizacje, łączące 
poszczególne zw iązki zaw odow e w  je­
den  w spólny węzeł. N iektóre lepiej 
zorganizow ane zaw ody, jak  np. gór­
nicy, robotnicy okrętow i i portow i, 
drukarze, litografi przekroczyli granice 
państw ow e i połączyli się z ko le­
gami sw em i w  innych państw ach , 
tw orząc sek re tarja ty  m iędzynarodo­
we. S ek re tarja t drukarski np. obej­
m ow ał w szystk ie p ań stw a E uropy— 
prócz R.osji i T u rc ji—S tany Z jed n o ­
czone A m eryk i Północnej; pozosta­
w ał w  sta łych  stosunkach  z organi­
zacjam i drukarskiem i na świecie.

P rzed  kilku la ty  zrobiono jeszcze 
jeden  krok n ap rzó d —m ianow icie za­
łożono m iędzynarodow ą organizację 
zw iązków  zaw odow ych. O rgan izacja  
ta  odbyła parę  zjazdów, a p rzed  w y ­
buchem  w ojny m iała  sw ą siedzibę 
w  Berlinie. Z ad an iem  tej m iędzyna­
rodow ej organizacji p rzedew szystk im  
było n iesienie m iędzynarodow ej p o ­
m ocy w  w alce z kap ita łem , dalej 
zapew nienie opieki p raw nej i o rgan i­
zacyjnej robotnikom , udającym  się do 
obcych krajów , pom oc m oralna i ma- 
terja lna organizacjom  robotniczym  
w  krajach  mniej rozw iniętych, dąże­
nie do w prow adzen ia  jednakow ego 
p raw odaw stw a robotniczego w e w szy­
stkich państw ach, zbieranie danych,

dotyczących w arunków  bytu  robotn i­
ków  w e w szystkich  państw ach  itd.

W ojna częściow o w strzym ała  d z ia­
łalność tej organizacji; ty lko niektóre 
organizacje u trzym yw ały  stosunki 
z biurem  centralnym , n ad sy ła ły  sp ra ­
w ozdan ia i składki.

T a  częściow a działalność nikogo 
nie zadaw alniała; zaczęto szukać środ­
ków  ożyw ienia jej. M iędzy innem i 
w  końcu 1916 postanow iono zw ołać 
zjazd m iędzynarodow y p rzedstaw i­
cieli zw iązków  zaw odow ych; zw o ła­
nie zjazdu polecono szw ajcarskim  
zw iązkom . Po w ielu trudnościach, np. 
konfiskow anie listów  przez cenzurę 
w ojenną francuską, udało  się zap ew ­
nić udział w  zjeżdzie przedstaw icieli 
zw iązków  z państw  neutralnych, N ie­
m iec, A ustrji, W ęgier, Bułgarji, Fin- 
Iandji, Francji, W łoch, A m eryki; sp o ­
dziew any jest też udział delegatów  
z Anglji i Rosji. P ostanow iono w ięc 
zw ołać zjazd na dzień  17 w rześnia 
do Szw ajcarji.

N a zjeżdzie tym  m ają być rozpa­
tryw ane żądan ia  zorganizow anych 
robotników , by p rzy  zaw ieraniu  p o ­
koju zagw aran tow ane zostało u jedno­
stajn ien ie p raw o d aw stw a robotnicze­
go w e w szystkich  krajach.

W śród  m aterjałów , przygotow anych 
dla zjazdu, znajdujem y następu jące  
uzasadnien ie żądań  robotniczych:

O gólne w yniszczenie w sku tek  w oj­
ny  pow oduje, że silniej, niż k iedy­
kolw iek, należy  podkreślać żąd an ie  
praw  o ochronie p racy  w e w szystkich 
krajach, aby  stan  fizyczny ludności 
m ożliw ie najp rędzej pow rócił do d aw ­
nego poziom u.

D ośw iadczenie nauczyło , że refo r­
m y społeczne w  krajach  bardziej p o ­
stępow ych b y ły  p rzed  w ojną ham o­
w ane przez zacofanie urządzeń  spo ­
łecznych w  innych krajach. P rze d ­
siębiorcy tych pierw szych krajów  
opierali się w prow adzaniu  w szelkich 
now ych urządzeń polityczno-społecz­
nych pod  pozorem , że na rynku św ia­
tow ym  zostaną pobici p rzez w sp ó ł­
zaw odników  z krajów  bardziej zaco­
fanych, gdzie przem ysłow cy nie p o ­
noszą takich społecznych  ciężarów . 
Z  tych w zględów  n iezbędnym  jest 
p rzyśpieszenie p racy  nad  s tw orze­
niem  m iędzynarodow ych p raw  w  d zie­
dzinie ochrony p racy , i trak ta t p o ­
kojowy, k tóry  zakończyć m a w ojnę 
św iatow ą, jest w łaściw ym  punktem  
w yjścia d la  jednolitego w spó łdzia ła­
n ia  w szystkich  ludów.

Ż ąd an ia  zw iązków  zaw odow ych, 
określone, jako m inim um , do tyczą 
w olności p rzenoszenia się, sw obody  
stow arzyszeń , ubezpieczeń społecz-
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• nych, długości dn ia  roboczego, hi- 
g jeny zaw odow ej, cha łupn ic tw a oraz 
ochrony p racy  kobiet i dzieci.

Ż ąd a ją  w ięc robotnicy, aby  znie­
sione były  w szelkie ograniczenia wy- 
chodźtw a i em igracji. R obotnic3r w szy ­
stkich krajów  pow inni m ieć zap e­
w nioną zupełną sw obodę zrzeszania 
się. D zień roboczy nie m oże trw ać 
dłużej nad  10 godzin; po upływ ie zaś 
pew nego, po  w zajem nym  porozum ie­
niu określonego czasu, m usi być d o ­
prow adzony  do 8 godzin. W  zak ła­
dach, gdzie p raca  m usi trw ać bez 
przerw y, albo jest szkodliw a d la  
zdrow ia, oraz w  kopalniach, dzień 
roboczy m oże trw ać najw yżej 8 g o ­
dzin; pozatym  robotnicy m uszą m ieć 
co tydzień  odpoczynek, trw ający  bez 
przerw y przynajm niej 35 godzin.

D la ochrony zdrow ia robotników  
należy dążyć do w ydan ia  obow iązu­
jących przepisów  z dziedziny  higjeny 
oraz zakazu  specja ln ie  szkodzących 
zdrow iu sposobów  produkcji. W szel­
kie p raw a i rozporządzenia w spraw ie 
ochrony  p racy  stosują się, oczyw iście, 
i do chałupników ; należy też rozszerzyć 
i na nich ubezpieczenia społeczne.

Dzieci poniżej la t 15 nie m ogą p ra ­
cow ać zaw odow o; starsze  m uszą m ieć 
dość w olnego czasu d la  dalszego 
kształcen ia się, zarów no <ogólnego 
jak  zaw odow ego. M łodzież od 15— 18 
lat oraz kobiety  m ogą pracow ać n a j­
w yżej 8 godzin dziennie, z zupełnym  
w yłączeniem  czasu od 8-ej godziny 
w ieczorem  do 6-ej rano oraz dni 
n iedzielnych i św iątecznych; nie w ol­
no też posługiw ać się ich p racą  w  k o ­
palniach, ani w  tych gałęziach  p rz e ­
m ysłu, w  których  praca  jest szko­
dliw a d la  zdrow ia.

K obiety  m uszą m ieć zapew niony  
cotygodniow y odpoczynek, trw ający  
bez p rzerw y  najm niej 42 godziny, 
poczynając od sobotniego popo łudn ia  
aż do poniedzia łku  rano. N a czas 
połogu pow inny o trzym yw ać 10-tygo­
dniow y p ła tny  urlop.

D la skutecznego p rzeprow adzen ia  
ochrony p racy  w inny być w e w szy st­
kich krajach  utw orzone inspektoraty  
fabryczne z udziałem  robotników  i ro ­
botnic.

W  przeprow adzaniu  p raw  o ochro­
nie p racy  m uszą w ziąć udzia ł robo t­
nicze organizacje zaw odow e. T ra k ta t 
pokojow y w inien uznać M iędzynaro­
dow y Z w iązek  dla O chrony p racy  
z siedzibą w  Bazylei (Szw ajcarja) za 
organ, p ilnujący w ykonan ia i p rze­
p row adzen ia  tych praw .

Ż ąd an ia  te  w  znacznej m ierze są 
już przeprow adzone w  niektórych 
państw ach , nie w  całości copraw da, 
bo jedne z nich w  jednych, inne zaś 
w  innych krajach. Chodzi w ięc g łów ­
nie o przeprow adzen ie  ich w e w szyst­
kich państw ach, o m iędzynarodow e 
uznan ie  ich niezbędności.

P rzeprow adzenie tego program u 
pokojow ego M iędzynarodow ej o rga­
nizacji zw iązków  zaw odow ych—-u jed ­
nostajn ien ie p raw odaw stw a robotn i­
czego w e w szystkich p aństw ach  — 
byłoby  po tężnym  w zm ocnieniem  po ­
łożenia k lasy  robotniczej i życzyć n a ­
leży, by się ziściło.

DLACZEGO DRUKARZE NIE 
MAJĄ KOOPERATYWY?

G dy p o w sta ł Z w iązek  i zaczął 
pełnić sw oje czynności, ko ledzy  chęt­
ni do- pracy  zaprojektow ali u tw o­
rzenie kooperatyw y  przy  Zwuązku. 
t oczyniono ku  tem u odpow iednie 
kroki, zaczęto  naw oływ ać kolegów , 
ażeby  zapisyw ali się jako udziałowcy.’ 
Na razie szczupłe grono chętnych się 
znalazło; ale  to akurat, jakby  się p o r­
w ano z m otyką na słońce; poży teczny  
i p rak tyczny  pom ysł u p ad ł z pow odu 
braku  udziałow ców .

R az jeszcze pokazało  się, że d ru ­
karze um ieją tylko narzekać i cze­
kać, aż im kto p ieczone kasz tany  w y ­
ciągnie z ognia. Boże broń, żeby 
Który chciał do czego ręki przyłożyć, 
zw łaszcza gdy  po trzeba jeszcze w ło­
żyć choćby kilkadziesiąt groszy. W ów ­
czas każdy  się usuw a, znajdując ty ­
siące w ym ów ek.

Koledzy! Czy naw et tak  ciężki czas 
m e nauczy  nas nieco praktyczności; 
toć nam  ubiegła zim a pokazała, cośm y 
stracili, n ie m ając kooperatyw y. Prze~ 
cięż w iem y, jaki lichw iarski p rocent 
ściągali z nas kupcy  czy sklepikarze. 
D latego żeśm y nie chcieli przystąp ić 
do  ̂kooperatyw y  z udziałem  pięcio 
rublow ym , straciliśm y dziesiątk i rubli, 
p rzep łaca jąc  a rtyku ły  codziennej p o ­
trzeby.

P raw da, ciężko nam  jest! K ażdy  
grosz zdobyw am y z trudnością; ale 
to, co nas nauczyło, niech się n ie 
pow tórzy. Sk ładajm y grosz do gro­
sza, Stw órzm y w spólny fundusz, z p o ­
m ocą którego będziem y mogli taniej 
nabyw ać najniezbędniejsze produkty . 
K ażdy  z nas, rozum iejąc obecne p o ­
łożenie, pow inien p rzystępow ać do 
kooperatyw y, żebyśm y znów  później 
nie pow iedzieli sobie: m ądry  d rukarz 
po szkodzie.

ROMOS.

OBRAZKI DRUKARSKIE
F rzed kilku dniam i byłem  w lokalu 

Z w iązku , oo i tam  też w arto  zajrzeć, 
m im o że członkow ie nie bardzo do 
tego są skorzy; chyba, że ich jakaś 
konieczność zmusi, np. zakup chleba. 
Z e  zdziw ieniem  usłyszałem , jak  je- 
den  z kolegów  u tysk iw ał ną  „rekw i­
zycje pism  w  lokalu Zw iązku.

N iem a bibijoteki w  Z w iązku  — 
jest zaledw ie kilka pism , k tó re re ­
dakcje łaskaw ie zaofiarow ały, a i te 
nie są^ dostępne, gdyż znikają ze 
stołu. Z ap ew n e  „rekw iru ją11 je kole­
dzy, p rzychodzący  po  chleb, by n ie­
mi go owijać,

— Przecież pow inni w iedzieć, że 
to' nie jest ich osobista w łasność, 
a  w ięc brać im nie w o lno—odrzekłem .

Mój tow arzysz spojrzał na m nie 
z takim  zdziw ieniem , jakbym  eo­
na j mniej z księżyca spad ł, i roześm iał 
się ironicznie.

— Co tu  m ówić o gazetach, że 
zab ierają  je do ow inięcia chleba, czy 
do czego innego! W  lokalu pod legały  
„rekw izycji1' i inne przedm ioty , cen ­
niejsze, jak  kubki, obsadzki, lam pa 
karb idow a itp. A  owo ogłoszenie

o bonach chlebow ych, k tóre jakiś 
czionek „przez p o m yłkę '1 nie oddał, 
ile czasu w isiało w' Zw iązku? Czy 
m yślicie, że bony zostały zw rócone? 
Nie znalazł się taki, k toby poczuł się 
do obow iązku zw rotu.

P rzyznam  się szczerze, że zdziw iło 
m nie to bardzó, iż m iędzy kolegam i 
znaleźli się am atorzy  „rekw irow ania11 
gazet i innych przedm iotów , b ow iem , 
że w  lokalach różnych stow arzyszeń  
leżały  całe stosy  w ydaw nictw  i n i­
kom u na m yśl nie przyszło  w ziąć 
choć k aw ałek  pap ieru . W sty d  mi się 
zrobiło za tych kolegów  i zm ieniłem  
tem at przykrej rozm ow y. S k ie ro w a­
łem. ją  na obecną drożyznę i ciężkie 
w arunki życiow e, w jakich obecnie 
znajdują się nasi koledzy.

istocie n ie m ogę zaprzeczyć, 
że bardzo  ciężkie są nasze w arunki 
życiow e, lecz rów nież zaprzeczyć n ie  
roogę, bo to zaprzeczyć się nie da, 
że sam i jesteśm y kow alam i sw ego 
nieszczęścia. Kto d b a ł o p o p raw ę 
bytu sw ego, ten  go sobie popraw ił, 
s ylko w  naszym  zaw odzie niem a 

solidarności i dążen ia  do trw ałej p o ­
p raw y  bytu. Bo czyż p raw dziw ie 
szanujący  się robotnik  zgodzi się na 
m niejsze w ynagrodzenie, niż m u się 
należy?. Czy w  innym  zaw odzie zgo- 
dzonoby się na usunięcie jednego 
z tow arzyszy  p racy  za upom inanie 
się o należną mu zapłatę? A  w ięc 
po co strajkow ano d w a tygodnie? 
Czyż po to, by  sam em u łam ać, cośm y 
z tak  w ielkim  trudem  zdobyli. Ci, 
k tórzy tak  postępują, pow iększają li­
stę  łam istrajków , k tórych obietnicam i, 
w ódką i zakąskam i nam aw iano  do 
łam an ia  solidarności, jak to m ia ło  
m iejsce p o d c z a s  o s t a tn i e g o  s t r a jk u .  
A  czyż nie w iadom o, jak a  ch czeka 
zap ła ta  od p ryncypałów . Czy p an o ­
w ie „chlebodaw cy “ zatroszczą się 
o los pracow nika lub jego rodziny? 
N iedaw no jednem u z takich „przy­
chylnych dla zak ład u 11 kolegów , k tó ­
rem u podczas strajku obiecyw ano 
dużo, a nic nie dano, pow iedziano, 
że jak  m u się n ie podoba, to m a 
drzw i otw arte. Już teraz nie jest tam  
potrzebny; sam  nie cenił swej god­
ności robotniczej, to i jego nie sza­
nują i, jak  śmieć, usuw ają. A  fak t 
obecny, gdy po 19-stu la tach  pracy 
w  jednym  zakładzie um arł p racow nik , 
k tóry  nie by ł w  stan ie  zaoszczędzić 
z o trzym yw anej zap ła ty  n iety lko  na 
czarną godzinę, ale n aw et na  pogrzeb, 
p ryncypał m e uznał za stosow ne za 
ty ło łetn ią p racę ofiarow ać w dow ie 
choć kilka rubli na  pogrzeb.

G dy skończyłem , mój tow arzysz  
przyznał mi słuszność i rzekł:

— W  istocie, m acie rację. Nasi 
p ryncypałow ie nigdy o nas nie dbali 
i dbać nie będą. Sam i m usim y, za 
p rzyk ładem  innych robotników , zd o ­
być należne nam  praw a do życia. 
T ru d n a  to spraw a, gdyż niem a w śród  
nas tej chęci do czynu, k tóra cechuje 
robotników  innych zaw odów , a  prze- 
dew szystk im  brak nam  w ytrw ałości 
i zaufan ia jeden  do drugiego. W  tvm  
kierunku należy  działać. L okal Z w ią ­
zku, zam iast św iecić pustkam i, w i­
nien  być zapełniony; tu  w  lokalu
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pow inny roztrząsać się spraw y nasze, 
ścierać zdania, tu  w rzeć w inno ży ­
cie organizacyjne w  całej pełni.

— T ak , tak ,..— o d p arłem .— Dajcie 
ty lko  środek  na ściągnięcie kolegów .

Pom im o zaw iadom ienia o zebran iu  
delegatów , czy Sekcji jakiej n ie ra ­
czą przychodzić. Sam  m iałem  próbkę , 
jak  ko ledzy  in teresują się sw em i 
sp raw am i. Z w róciłem  się do jednego, 
w iedząc, że śpiew a, by  zap isał się 
•do chóru drukarskiego. O d p a rł mi 
n a  to:

— Dziś w szyscy cienko śpiew ają, 
w ięc  śpiew aków  nie brak; obejdzie 
się  bezem nie... Z resztą , naw et g d y ­
bym  chciał śpiew ać, nie m am  czasu,

— T ak , m acie rację, w szyscy c ien ­
ko śpiew am y, a pryncypałow ie na 
n a s  gwiżdżą... W iem , że n ie m acie 
czasu , bo do późna robicie. G d y b y  
tak  lekcje zaczynały się o !l-ej w ie ­
czorem .. —' rzekłem  zgniew any.

Mój śp iew ak poznał, że jestem  go­
tów  pow iedzieć mu więcej, n iżby so ­
bie życzył usłyszeć, pożegnał się 
szybko, udając, że i obecnie nie m a 
czasu .

A  jednak , m im o słabe rezultaty , 
p racy  zw iązkow ej w strzym yw ać nie 
m ożna, należy bez p rzerw y działać, 
upom inać. Nie p rzy jdą raz, drugi, 
p rz y jd ą  dziesiąty. Trzeba w ytykać 
błędy, m im o iż się to w ielu nie p o ­
d o b a . G dy się dobrze zastanow ią, 
do jdą do przekonania, że jed n ak  źle 
robili, lekcew ażąc uw agi i rady.

przecież nie w szyscy są tak  leniw i 
i  zaślepieni. Jedni drugich zachęcą. 
P rzy jdzie  garstka, dow iedzą się o tern, 
p rz y jd ą  i inni d la  ciekaw ości, za in te­
resują się. zobaczą, że tu  chodzi 
o najżyw otniejsze ich spraw y, będą 
częściej przychodzić. Z rozum ie ją ko­
rzyści, jakie przynosi p raca  Z w iązku ,

Nie w szyscy są  tak  zatw ardziali, 
w iem  o tern doskonale, gdyż znam  
w ielu takich, którzy szanują w  sobie 
godność robotniczą. O pow iadano  mi 
naw et, że n iedaw no w ypłatano  figla 
jed n em u  z w łaścicieli cłrukafń. Z g o ­
dził za niską cenę jakąś robotę, li­
cząc, że sobie odbije na p racow ni­
kach. Lecz ci, porozum iaw szy się, 
staw iali coraz w yższe w artinki. Z d z i­
w ienie jego nie m iało  granic; m nie­
m ał bow iem , że gdy kiw nie palcem , 
p racu jący , jeden  przez drugiego, ob­
niżać będą cenę. B iedak strac ił p ew ­
ność siebie i o d d a ł tak  „ko rzystną” 
d la  pracow ników  robotę.

U cieszyła m nie szczerze ta  w iado­
m ość. M oże to już zaczyna przebły- 
sk iw ać zrozum ienie swoich in teresów , 
n a  w zór p iekarzy, szew ców  i innych 
robotników . O by  radość m a trw ała 
długo!

ZET.

z p r o w in c ji
WŁOCŁAWEK.

O trzym aliśm y nareszcie odpow iedź 
na  podan ie  o legalizację Z w iązku  — 
odpow iedź odm ow ną. W  każdym  
raz ie  ko ledzy nasi nie om ieszkają 
do łożyć pow tórnych starań . O rgani­
zacja jest nam  potrzebna, stosunki 
bow iem  zaczynają się u nas potro-

chu pogarszać. N iektórym  z w łaśc i­
cieli d rukarń  zdaje  się, że rob ią nam  
w ielką łaskę, dając  pracę. D latego 
też bardzo  często w ynikają konflikty, 
k tó re  kończą się przechodzeniem  k o ­
legów  a  także i uczniów  z zak ładu  
do zak ładu . W idoczną tu  jest i p ew ­
nego rodzaju zem sta konkurentów , 
k tórzy naw zajem  odciągają od siebie 
pracow ników .)

N ajgorsze stosunki pod tym  w zglę­
dem  są, zdaje się, u Braci P io trow ­
skich; tu  m łodszy  brat-pryncypal, n ie ­
zadow olony  z ostatniego, przed  3-m a 
m iesiącam i zatargu, poczyna potro- 
chu w y trącać za choroby, następn ie  
zaprow adzać rapo rty  przy gazecie 
i inne utrudnienia. Pociągnęło  to za 
sobą starc ie pom iędzy  pracow nikiem  
a p racodaw cą, k tóre zakończyło się 
in terw encją  kolegow -delegatów , a n a ­
stępn ie  podziękow aniem  przez p raco ­
w nika za p racę  i to z m iejsca. N a­
stępn ie  drugi pracow nik, a m ianow i­
cie łam acz został ściągnięty  do innej 
bu d y  w zam ian  za odm ów ienie dw óch 
uczniów .

W  ostatn ich  czasach  ceny na n a j­
niezbędniejsze produk ty  poszły  b a r­
dzo w góry. D rożyzna straszna, za ­
robki m ałe. R obotnik fabryczny  o 50% 
w ięcej zarabia, niż w ykw alifikow any 
składacz. W obec tego, po  dłuższym  
nam yśle, postanow ili pracow nicy d ru ­
karn i „N eum an" zażądać pod w y żk i 
drożyźnianej o 40%. Ś ladem  ich p o ­
szły  inne zakłady.

D otychczas nie m am y żadnej for­
m alnej odpow iedzi. G rożą nam  tylko, 
że zastąp ią  nas sk ładaczam i z W a r­
szaw y. Są jed n ak  bardzo uprzejm i. 
P . P iotrow ski jeździł naw et do W a r­
szaw y, poszukując składaczy.

P ryncypałow ie  podobno w ysłali do 
Z grom adzen ia  W łaśc. Druk. w  W a r­
szaw ie list, p rosząc o szczegółow e 
dane, jakie są obecnie p łace m ie­
sięcznych, starszych  sk ładaczy  i m a ­
szynistów ; p raw dopodobn ie  w tym 
celu, by  w  nas w m aw iać, iż za dużo 
żądam y. O dpow iem y, iż chcem y za 
sw ą pracę  tylko tyle, by  m óc z niej 
się u trzym ać.

ZE ZWIĄZKU DRUKARZY
Z  posiedzenia Zarządu w  dn. 30 sierpnia.

O dczy tano  list od p. Ł. w  sp raw ie 
porzucenia p racy  p rzez kol. S. bez 
w ym ów ienia. U znano żądan ie  p. Ł. 
za słuszne.

R ozw ażono sp raw ę projektow anego 
b iu ra  pośrednictw a p racy  p rzy  Z gr. 
T ow . Z decy d o w an o  zw rócić się w  tej 
sp raw ie do zarządu  Z grom adzenia.

P rzy jęto  do w iadom ości, że zeb ra ­
nie K oła S am okształcen ia z pow odu 
braku ośw ietlenia zostało odłożone. 
, Postanow iono, by poszczególne sek ­
cje sk ładały  co m iesiąc sp raw ozdan ia 
zarządow i.

P rzyjęto  do w iadom ości sp raw oz­
dan ie  P ośredn ictw a Pracy.

Kol. Burkot zaproponow ał zw oły­
w anie zebrań  agitacyjnych.

Z posiedzenia Zarządu w dn. 6/lX.
Przyjęto  do w iadom ości, że druk, 

C hm ielew ski i S-ka zgodziła się p ła ­

cić sk ładaczom  „G łosu" pod ług  g a ­
zetow ego cennika, oraz, że sp raw a 
kol. S. w druk. Ł. została zała tw iona 
polubow nie,

O dczy tano  ośw iadczenie Kom . Poj. 
W łaśc. w  spraw ie naruszen ia  cennika 
w drukarn i Chm ielew skich; poniew aż 
nie zgadza się ono z p unk tem  w i­
dzenia zarządu  Z w iązku , po stan o w io ­
no dać na  nie w yjaśnienie.

Kol. B urkot p rzedstaw ił p ro jek t re ­
gulam inu K oła Sam okształcen ia ; po  
w niesieniu kilku popraw ek , p ro jek t 
ten  postanow iono przeczytać jeszcze 
raz i oddać go do rozpatrzen ia K oła 
Sam okształcen ia .

Kol. Burkot zda ł sp raw ozdan ie  
z przebiegu obrad  ostatn iego  z e b ra ­
n ia  K oła D elegatów .

Z  zebrania Kota Delegatów w  dn. 3/IX.

Kol. Burkot zaw iadom ił zeb ranych , 
że w  drukarni braci C hm ielew skich 
przy ję to  sk ładaczy  do „G łosu" po za 
zw iązkow em  P ośredn ictw em  P racy  
na w arunkach  niższych o 1 kop. za 
tysiąc i bez w ym ów ienia n a  2 ty g o ­
dnie. Z a rząd  Z w iązku  p rzedsięw zią ł 
staran ia , by  w prow adzić tam  cenn i­
kow e w arunki. W  tym  celu zaw ez­
w ano sk ładaczy  „G łosu" d la  w y jaś­
nień; następn ie  zw rócono się do Kom . 
Pojedn. Urz. S tarsz. W łaśc., by w  tej 
sp raw ie zareagow ała. P on iew aż akcja 
Kom . Pojedn. postępow ała  pow olnie, 
zarząd  Z w iązku , z w iedzą p rz ed s ta ­
w iciela tejże Kom isji, rozpoczął p ew ­
ne kroki ze swej strony. R ezu lta tem  
tych zabiegów  było, że d rukarn ia  
Br. Chm. od i-go w rześn ia  zgodziła 
się p łacić pod ług  cennika.

N astępn ie  p rzedstaw ił zebranym  
pogw ałcenie um ow y cennikow ej, jak ie 
m iało m iejsce w  drukarni W ł. Ł a z a r ­
skiego. Kol. S., sk ładacz, porzucił 
p racę  bez uprzedniego  w ym ów ienia; 
w łaściciel d rukarn i odw ołał się do 
Z w iązku . S praw ę zakończono p o lu ­
bow nie: kol. S. za opuszczenie p ra cy  
na  żądan ie  w łaściciela w n iósł do 
kasy  Z w iązku  m ar. 6'25.

O m ów iono p ro jek t regulam inu  S ek ­
cji uczniow skiej. U znano za w sk a­
zane, by do Sekcji tej p rzy jm ow ać 
uczniów , zarów no zap isanych  jak  i nie- 
zap isanych  do Z grom adzen ia. Jako 
granicę w ieku, od którego należy  do 
Sekcji przyjm ow ać, ustanow iono  lat 18; 
m łodszych p rzy jm ow ać m ożna tylko 
w ów czas, gdy  p racu ją w  d rukarn i 
przynajm niej 2 lata.

W ysokość sk ładki oznaczono na 
50 f. m iesięcznie. W  razie  bezrobo­
cia uczniow ie o trzym yw ać będ ą  za ­
pom ogi.

U czeń niezapisany. gdy skończy 
prak tykę , p rzed  w ciągnięciem  n a  li­
s tę  w ykw alifikow anych, p rzed staw ić  
w inien św iadectw o o ukończeniu  p ra k ­
tyki, oraz podlegać będz ie  egzam i­
nowi technicznem u.

ZE ZWIĄZKU LITOGRAFÓW
Z  posiedzenia zarządu w dniu 28/VII.

O d czy tan o  korespondencję. P o le ­
cono zaw iadom ić kolegów  zam iej­
skich z w alnym  zebraniu, odbyć się
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m ającym  o p rogram em  dziesięciolet­
n iej działalności Z w iązku.

Kol. J. P rze rad a  zaw iadom ił za­
rząd  Z w iązku , że z pow odu  intrygi, 
p rzeprow adzonej p rzez pracującego 
tam  m aszynistę  E. G., został bez 
w yraźnych  pow odów  zastąp iony  przez 
kol. W . D., k tóry  bez zaw iadom ienia 
Z w iązkow ego  P ośredn ictw a P racy  
p rzy ją ł tam  pracę.

W  spraw ie zatargu  kol. K. S. z fir­
m ą O rgelb rand  został w ydelegow a­
nym  kol. J. W . R zepecki d la w yśw ie­
tlen ia  n a  m iejscu tej spraw y.

W  spraw ie zaopatryw ania człon­
ków  Z w iązku  w  chleb kartkow y, 
zlecono kol. M. S. G olińskiem u za­
jąć się tern.

P ostanow iono zw ołać posiedzenie 
delegatów  na dzień 6-go w rześnia.

Z posiedzenia w  dn. 3I/YIII.

O becni kol.: P . G zow ski, M. S. Go- 
liński, J. W . R zepecki, J. W ierzcho- 
w iak, A . Z ielonka, J. G osław ski, 
J. Sow iński.

Kol. P. G zow ski na  w stęp ie streś­
cił działalność zarządu  w  ostatnim  
półroczu, w skazując, że zarząd  ze 
sw ej strony  pracuje usilnie d la  dobra 
Z w iązk u  i jego członków , lecz nie 
w idzi poparcia  ze strony  członków . 
O b o ję tn o ść  i opieszałość członków  
zm usza zarząd  do zw ołania ogólnego 
zebran ia d la  w ybran ia now ego za­
rządu . P rzypuszcza, że usunięcie się 
n iek tórych  członków  z zarządu  i za­
s tąp ien ie  ich milej w idzianem i przez 
ogół ożyw i działa lność Z w iązku.

Kol. P. G zow ski, M. S. Goliński, 
J. W . R zepecki i L. K lem pner zgło­
sili, iż ustępu ją z zarządu.

U łożono p o rządek  dzienny ogólnego 
zebrania.

O trzym ano  list z firm y „V ic to ria“ 
w  sp raw ie  w ym ów ienia kol. P rzera- 
dzie.

Z  posiedzenia w  dn. 4/IX.

O becn i kol. P. G zow ski, J. W . R ze­
pecki, Z . Czosnow ski, J. W ierzcho- 
w iak, L. K lem pner, S. S trzyżew ski.

Kol. W . D., zapytany , na jakiej 
p  odstaw ie  ob jął m iejsce kol. J. P., 
odpow iedział, iż p rzysłano  po niego 
kol. E. G., by  przyszed ł zgodzić się 
do  roboty; uw ażał w ięc, że m oże p rzy ­
jąć  p roponow ane m u m iejsce, niczym  
się n ie krępując. Z a rząd  p rzypom ­
niał kol. W . D., że nigdy nie staw iał 
p rzeszkód  w  zm ianie posad  .lub ich 
przyjm ow aniu , by były  one p rzy j­
m ow ane za zgodą Z w iązkow ego P o ­
średn ic tw a Pracy , gdyż Pośrednictw o 
jest upow ażnione przez ogół człon­
ków  n a  ogólnym  zebran iu  do ko n ­
tro low ania  obejm ow anych kondycji. 
K oledzy  pow inni dbać o w łasne d o ­
bro i szanow ać sw e uchw ały.

U dzielono zapom óg kol. K. w  su ­
m ie 12*50 m., kol. M. G. — 7*50 m., 
kol. W . K. zam iast zapom ogi o trzy­
m ał zajęcie.

P rzy jęto  dc w iadom ości, że kol. Pę- 
kocki zaczął p racow ać u G ołubczyka, 
a  u G łów czeskiego przy ję ty  został 
kol. K rólak na  um druki.

KRONIKA
K o ło  S am o k sz ta łcen ia . W  pon ie­

działek  17 w rześn ia w lokalu  Z w iąz ­
ku o 71/2 w ieczorem  odbędzie się 
p ierw sze zebran ie K oła S am okszta ł­
cenia. K oledzy, k tó rzy  się zapisali 
do K oła, oraz chcący się zapisać, 
proszeni są  staw ić się punktualnie!

Z  p ań stw o w ej n iem ieck ie j d ru ­
k arn i. P racu jący  w  tej drukarn i sk ład a­
cze i m aszyniści zwrócili się do za­
rządu  drukarn ią  z petycją  o p odw yż­
szenie p łacy, m otyw ując sw oje żą­
dania trudnem i w arunkam i u trzym a­
nia. W  petycji tej p rzedstaw iono  m i­
nim alny  budże t przeciętnego p raco w ­
nika (m ąż, żona i 2 dzieci), k tóry  
w ynosi 10'5Q m ar. dziennie.

P  etycja pracow ników  częściowo 
zosta ła  uw zględniona. D odatek  dro- 
żyźn iany  podw yższono o 4 m ar. ty ­
godniow o kaw alerom , o 5 — 6 m ar. 
żonatym  i niektórym  dłużej p racu ją­
cym. Jest to już druga podw yżka 
w  roku bieżącym .

P ersonel pom ocniczy o trzym ał p o d ­
w yżki 2— 3 m ar.

O becnie najniższy zarobek tygod­
niow y w ynosi d la sk ładaczy  i m a­
szynistów  kaw alerów  37 mr. i 10 mr. 
dodatku  drożyźnianego, razem  4 7 'mr.; 
d la żnatych— 40 do 46 m r. i 10 mr. 
dodatku  drożyźnianego. M aszynow i 
sk ładacze prócz 10 mr. dodatku  m ają 
60 70 m ar. P łace  personelu  pom oc­
niczego w ahają się od 15—32 m r .

N ieżależnie od podw yżki urządzono 
d la  w szystkich  tam  pracu jących  w y ­
daw an ie  obiadów , sk ładających  się 
z zupy i m ięsa, po  80 fen.

K u rsy  G ra ficzn e . W  końcu sie rp ­
nia odbyło  się ogólne roczne zeb ra­
nie członków  „K ursów  K ształcenia 
Z aw odow ego  G rafików '1. P rezes Za­
rządu, p. W ł. Ł azarsk i, odczy ta ł szcze­
gółow e spraw ozdan ie  za la ta  w ojenne, 
p rzedstaw iając  trudności, z jakiem i 
zarząd  K ursów  m usiał w alczyć. S p ra ­
w ozdanie to przyjęto; zatw ierdzono 
rów nież u łożony przez zarząd  p re li­
m inarz budżetu  na rok szkolny 1917/18.

N astępn ie p rzystąp iono  do w ybo­
rów  now ego zarządu. D ały  one w y ­
nik następujący: do zarządu  w eszli 
pp.: Ł azarsk i W ład ., L eppert W ł.,

/ L ilpop H enryk, T atark iew icz W ład , 
G łów czeski Kaz., T ro janow ski Edw ., 
R ulikow ski Miecz, i Leśniew ski Józef. 
Do Kom isji R ew izyjnej w eszli pp. 
K am ocka M arja, P uget Franc. i H ur- 
kiewicz A ntoni.

Na w niosek  zarządu  uchw alono 
przem ianow ać „K ursy K szta łcen ia 
Z aw odow ego  G rafików " na  „T ow a­

rzystw o M iłośników  Sztuk P rzem ysłu  
G raficznego" i uniezależnić je od 
M uzeum  rzem iosł i sztuk stosow a­
nych. W  tym  celu w yłoniono kom i­
sję, złożoną z pp. L ilpopa, P ugeta  
i Ł azarsk iego  Z ygm „ która m a zająć 
się likw idacją K ursów  i postarać się 
o zalegalizow anie now ego sam oistne­
go już tow arzystw a.

P rzy jęto  też w niosek, by  popierać 
pow stające i u łatw iać tw orzenie Kół 
Sam okształcen ia zaw odow ego w śród 
p racow ników  przem ysłu  graficznego.

Z a ro b k i ro b o tn ik ó w  w  W arszaw ie . 
W  pierw szym  kw artale  roku bieżą­
cego w W arszaw ie czynnych było 
44 fabryki, za trudn iające 2.550 robo t­
ników; p rzed  w ojną liczono 193 fa­
b ryk  z 32.134 rob. N ajw yższe p łace 
w ykazuje p rzem ysł m etalow y, gdzie 
p łaca  dzienna w ah ała  się od rb. 1*50 
do 8 rb., następn ie p rzem ysł w łók­
n isty— od 1.50 do 2 rb., konfekcyjno- 
galan tery jny  —  około rb. 1*50, zw ie­
rz ę c y — od 1 *50 do 3’50, budow lano- 
d rzew ny—od 2— 2*33 rb., a  w  pozo­
sta łych—o d  1 *20 do 1*80 rb.

Z  F in landji. N iedaw no zakończył 
się sześciotygodniow y strajk  robotn i­
ków  drukarsk ich  w  Finlandji. D ruka­
rze uzyskali „podniesienie zarobków  
o 80— 100%, co jednak  nie w yrów nuje 
olbrzym iego w zrostu cen p rzedm io­
tów  pierw szej potrzeby. Prócz p ew ­
nego skrócenia dn ia, p racy  d rukarze 
uzyskali' szereg ustępstw  w  dziedzinie 
ogólnych w arunków  pracy. Z w y c ię ­
ski ten  strajk  bardzo dodatn io  w p ły ­
nął na  rozwój organizacji zaw odow ej, 
k tó ra wuele przyczyniła się do pow o­
dzenia, energicznie i um iejętn ie pro­
w adząc ruch strajkow y.

W zro st zarobków w  Niem czech. 
C iekaw e dane p rzy tacza ją  niem ieckie 
w ydaw nictw a robotnicze o w zroście 
p łac podczas wojny.

W  przem yśle m aszynow ym  po d ­
niósł się w p ierw szych dw óch latach 
w ojny przeciętny  zarobek  dzienny  
m ężczyzny z 5*33 m ar. do 7‘89 m ar., 
czyli o 48%; u kobiet z 2*28 m ar. do  
3*88 m ar., czyli o 70*2%.

W  przem yśle elek trycznym  stw ier­
dzono najznaczniejszą zw yżkę p rze­
ciętnej p łacy  u m ężczyzn, a m iano­
wicie z 4*52 m ar. do 7*44 m ar., czyli 
o 64*6%. Z aro b ek  kobiet w p rzem y­
śle elek trycznym  podniósł się z 2*75 
do 4*80 m ar., czyli o 74*5%.

W  przem yśle żelaznym  i m etalo ­
w ym , w ynosiła p łaca  dzienna m ęż­
czyzny przeciętn ie 5*55 m arek, w e 
w rześniu  roku 1916 podn iosła  się do 
8*02 m ar., czyli o 44*5%; z w y ż k a  u k o ' 
b iet by ła  tu  znaczniejszą, w ynosda
bow iem  99*5%.

Z arobk i m ężczyzn w  przerwy®!6 
chem icznym  w ynosiły  5*14 m arek, 
podn iosły  się do 6*09 m ar. dziennie, 
w zrosły  w ięc o 34*2%, p łace  kobiet 
podniosły  się z 2*36 na 3*55 m arek, 
czyli o 50*4%.
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